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PO CO ARTYSTA RYSUJE? 
KILKA UWAG NA TEMAT FUNKCJI RYSUNKU 
W TWÓRCZOŚCI MICHAELA WILLMANNA 

M o j e r o z w a ż a n i a o f u n k c j i r y s u n k ó w M i c h a e l a W i l l m a n n a c h c i a ł b y m 
r o z p o c z ą ć o d p r z y p o m n i e n i a z n a n e j a n e g d o t y , k t ó r ą w s w o i m dz i e l e 
Groote Schouburgh... p r z y t o c z y ł A r n o l d H o u b r a k e n . R z e c z d o t y c z y ł a k o n ­
k u r s u , w k t ó r y m u d z i a ł m i e l i w z i ą ć t r ze j h o l e n d e r s c y artyści : F r a n ę o i s 
K n i b b e r g e n , J a n v a n G o y e n o r a z J a n Porcel l is . M a l a r z e ci stanęl i d o 
r y w a l i z a c j i o to, k t ó r y z n i ch p o t r a f i w c i ą g u j e d n e g o d n i a n a m a l o w a ć 
n a j p i ę k n i e j s z y o b r a z . J a k p i s ze H o u b r a k e n : Knibbergen ustawił na sztalu­
gach sporej wielkości płótno i ponieważ pędzel w pełni podążał śladem jego woli, 
rozpoczął 011 zwyczajnym sobie sposobem tak malować, że wszystko, czego dotknął 
natychmiast było gotowe. Poioietrze, dalekie widoki, drzewa, góry, rozpryskujące 
się wodospady spływały z jego pędzla jak litery z pióra wprawnego pisarza.. Obok 
niego usiadł Jan van Goyen, który w zupełnie inny sposób wziął się za pracę. Gdy 
zamalował już całe płótno, tu jaśniej, tam ciemniej, więcej lub mniej, jak wielo­
barwny agat, zaczął on umiejętnymi dotknięciami pędzla przekształcać rozmaite 
plamy farby w zgrabny widok chłopskich zagród w tle. Tutaj widać było, jak się 
wyłania stara wieża, odbijająca się w lustrze szemrzącej wody, tam rozmaite statki 
i łodzie z towarami lub podróżnymi; krótko mówiąc, jego oko, wprawne w znajdy­
waniu ukrytych kształtów w chaosie poplątanych farb, tak pobudzało jego rękę 
i ducha, że można było rozpoznać skończony obraz zanim się jeszcze można było 
zorientować, co malarz zamierzał namalować. Trzecim był Porcellis, Fenix ma-
larstwa marynistycznego. Widzowie zaczęli już jednak upadać na duchu, gdy 
widzieli, jak powoli prowadził on pędzel, ba! wyglądało to początkowo, jak gdyby 
chciał on figlarnie czas zmarnować, lub też nie wiedział, jak powinien zacząć. 
Działo się tak jednak dlatego, że obmyślił on najpienu zasadniczą ideę całego 
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swego dzieła, przed przeniesieniem j e j na płótno. Finał pokazał w pełni, ze był to 

właściwy sposób pracy. Choć malarz początkowo tnuał w swojej powolności, to 

dzięki temu później pracował pewniej i był świadomy swojej rzeczy i dlatego też 

wieczorem jego obraz był tak samo w pełni skończony, jak dzieła jego rywali1. 

Zwycięzcą konkursu został okrzyknięty - jak wiadomo - Porcellis, 
ale nie to jest dla naszych rozważań najważniejsze. Choć trzej uczestni­
czący w zawodach artyści pracowali trzema odmiennymi sposobami, to 
jednak żaden z nich - jak wynika z tekstu Houbrakena - nie używał 
w swojej pracy nad malarskim przedstawieniem przygotowawczych ry­
sunków. Knibbergen zestawiał obraz ze skończonych przedstawień po­
szczególnych elementów, które wykonywał zgodnie z warsztatowym 
ususem, Van Goyen połączył wynajdywanie kompozycji i formy przy­
szłego przedstawienia z jego malarskim kształtowaniem, zaś Porcellis, 
jedyny, który oddzielił fazę koncepcyjnego przygotowania dzieła od 
jego malarskiej realizacji, cały proces opracowania idei obrazu przepro­
wadził w swoim umyśle bez sporządzania pomocniczych szkiców na 
papierze. Jeśli więc relacja Houbrakena jest nie tylko nowożytną wersją 
antycznego toposu, lecz - jak twierdzi Ernst van der Wetering2 - także 
odzwierciedla metody pracy ówczesnych malarzy, to znaczy to, że do 
namalowania pięknego obrazu w XVII-wiecznej Holandii mógł wystar­
czyć już jeden dzień i można to było zrobić bez wykonywania przygoto­
wawczych rysunków. 

Myślę, że Michael Willmann, którego artystyczna osobowość 
ukształtowała się w cechowych środowiskach Królewca i Amsterdamu, 
malując swoje najpiękniejsze obrazy także robił to szybko i na ogół bez 
wykonywania zbędnych przygotowawczych rysunków. Dość wspomnieć, 
że od momentu założenia w 1660 roku w Lubiążu na Śląsku pracowni 
malarskiej aż do śmierci czterdzieści sześć lat później wykonał on wraz 
ze swoim warsztatem, jak dzisiaj szacujemy, prawie 500 w większości 
pokaźnych rozmiarów obrazów sztalugowych oraz dwa wielkie zespoły 
malowideł freskowych. Oczywiście, jednym z czynników, które zapew­
niły artyście tak dużą produktywność było przyjęcie do lubiąskiego war­
sztatu uczniów i dodatkowych pomocników, co pozwoliło go przekształ­
cić w sprawnie działające kilkuosobowe przedsiębiorstwo. Decydujące 
znaczenie dla zwiększenia efektywności pracy Willmanna miało jednak 
przede wszystkim wydatne uproszczenie cyklu przygotowywania stan-

1 Arnold Hovbrakm's Grom Sclmubnrgh der niederlandischen Makr und Malerinnm, ił. na j . nie­
miecki A. von Wurzbach , i. 1, Wicu 1880, s. 7.'i-74 (t łum. na j. polski - autor), Zob. także obszerne 
o m ó w i e n i a tej anegdoty: Gesr.hilderl lot Isyileii anno 1626, kal. wystawy, Stcdcli jk Musenm dc 
Lakcncha l , I .c idcn, 1970 -1977 , opr. E. van d e Welcr ing , I .cidcn 1970, s. 2 1 - 3 1 oraz J . M. Mon -
lias, The influence oj e.conomic faclors On style, D c / ,evcnticndc ccuw, (i, 1990. s. 52 -54 . 

2 Geschildert lot Łeyden..., s. 20-.'i(). 
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d a r d o w e g o o b r a z u . O p r a c o w a n i e k o n c e p c y j n e m a l a r s k i e g o p r z e d s t a w i e ­
n i a n a o g ó ł s p r o w a d z a ł o s ię d o w y b o r u o d p o w i e d n i c h g r a f i c z n y c h „ p r o ­
t o t y p ó w " , k t ó r e W i l l m a n n w c a ł o ś c i p o w t a r z a ł , j a k w z a g i n i o n e j o b e c n i e 
Piecie anielskiej z 1 6 6 1 r . , o p a r t e j n a a n o n i m o w e j g r a f i c e w g o b r a z u O t t o 
v a n V e e n a 3 , b ą d ź t eż z e s t a w i a ł z i c h f r a g m e n t ó w n o w e d z i e ł o , c z e g o n a j ­
b a r d z i e j s p e k t a k u l a r n y m p r z y k ł a d e m j e s t w y k o n a n a w l a t a c h 1 6 9 2 -
- 1 6 9 3 f r e s k o w a d e k o r a c j a p l a f o n u r e f e k t a r z a l e t n i e g o w p a ł a c u o p a c k i m 
w L u b i ą ż u z p r z e d s t a w i e n i e m Triumfu bohatera cnót, b ę d ą c a j e d n y m w i e l ­
k i m c o l l a g e m f r a g m e n t ó w g r a f i k w g d z i e ł J u s e p e R i b e r y , A n n i b a l e C a r -
r a c c i e g o , V a n D y c k a , R u b e n s a o r a z C h a r l e s a le B r u n a 1 . U p r o s z c z e n i u 
k o n c e p c y j n e j f a z y p r a c y n a d s t a n d a r d o w y m o b r a z e m o d p o w i a d a ł o r ó ż ­
n i c o w a n i e s t o p n i a m a l a r s k i e g o o p r a c o w a n i a d z i e ł , w z a l e ż n o ś c i o d i c h 
w i e l k o ś c i i p r z e z n a c z e n i a . W i l l m a n n s t a r a n n i e w y k a ń c z a ł t y l k o te o b r a ­
z y , k t ó r e b y ł y p r z e z n a c z o n e d o o g l ą d u z b l i s k i e j o d l e g ł o ś c i i n i e c e c h o ­
w a ł y s i ę d u ż y m i r o z m i a r a m i . N a t o m i a s t w i e l k o f o r m a t o w e p ł ó t n a z a m a ­
w i a n e j a k o w y p o s a ż e n i e w n ę t r z k o ś c i e l n y c h n a o g ó ł p o z o s t a w i a n e b y ł y 
p r z e z a r t y s t ę w f o r m i e p ł y n n y c h , c z ę s t o w y k o n y w a n y c h m e t o d ą alla 
prima m a l a r s k i c h s z k i c ó w o u p r o s z c z o n e j g a m i e k o l o r y s t y c z n e j i n i e ­
r z a d k o p r z e ś w i t u j ą c y m s p o d w a r s t w y f a r b y b o l u s o w y m p o d k ł a d z i e . 

T a k d u ż e u p r o s z c z e n i e p r o c e s u p r z y g o t o w y w a n i a s t a n d a r d o w e g o 
r e l i g i j n e g o o b r a z u s p r a w i a ł o , iż r y s u n e k , t r a k t o w a n y j a k o ś r o d e k p o ­
m o c n i c z y w p r o c e s i e p r z y g o t o w y w a n i a o b r a z u , w w i e l u w y p a d k a c h n a j ­
p r a w d o p o d o b n i e j o k a z y w a ł s ię p o p r o s t u z b ę d n y . C o j e s t z n a m i e n n e , 
z n a m y o b e c n i e t y l k o d w a a u t e n t y c z n e r y s u n k o w e d z i e ł a a r t y s t y , k t ó r e 
w s p o s ó b b e z p o ś r e d n i z w i ą z a n e b y ł y z f a z ą p r a c y m a l a r z a n a d k o m p o ­
z y c j ą i p r z e n o s z e n i e m j e j n a p o d o b r a z i e o b r a z u : n i e z w y k l e p r e c y z y j n i e 
o p r a c o w a n e p r z e d s t a w i e n i e Sześciu dni stworzenia (il. 1) i r y s u n e k Przod­
kowie Św. Józefa'. M o ż n a z a t e m p r z y p u s z c z a ć , iż W i l l m a n n w y k o n y w a ł n a 
p a p i e r z e l i n e a r n e k o m p o z y c y j n e s z k i c e d o p r z y g o t o w y w a n y c h o b r a z ó w 
j e d y n i e w s z c z e g ó l n y c h p r z y p a d k a c h , j a k c h o ć b y w t r a k c i e p r a c y n a d 
m a l o w i d ł a m i f r e s k o w y m i . N a t o m i a s t w p r z y p a d k u l i c z n y c h o b r a z ó w 
o l e j n y c h n a p ł ó t n i e n a g m i n n i e w y k o r z y s t u j ą c y g r a f i c z n e „ p r o t o t y p y " 
W i l l m a n n m ó g ł s p o r z ą d z a ć s z k i c k o m p o z y c j i c a ł o ś c i p r z e d s t a w i e n i a , j a k 

3 lloUstein's Dnieli and Fkmish Efchings, Engrmrmgs mul Woodciils 1450 - 1700, t. 32 , o p r . 
G . L i i i j t cn , red . I). d c H o o p S c h e l l e r , R o o s c n d a a ł 1988 , n r .'), 4. 

' Z o b . : R. N o w a k , '/.upomniane, malowidła freskowe Michała Willmanna w pałacu opackim w Lu­

biążu, R o c z n i k i S z l a k i Ś ląskie j , 14, 1986, s. 9 7 - 1 1 6 , 
" A . Koz i e ł . Rysunki Michaela Willmaima 11630-1706), W r o c ł a w 2 0 0 0 , kat.: M. Willmann. n r A . 

I. 4 , 34. P i e r w s z y z r y s u n k ó w jesl p racą p r z y g o t o w a w c z ą d o w y k o n a n e g o w 1668 r o k u o b r a z u Sześć 
dni stworzenia z l i ib iąsk iego k lasz toru (obecn ie M u z e u m N a r o d o w e , W a r s z a w a ) , d r u g i d o p i e r w s z e j 
p o ł u d n i o w e j s k l e p i c n n e j k w a t e r y na leżące j d o z e s p o ł u m a l o w i d e ł f r e s k o w y c h w kościele p . w . św , 
Józe fa w K r z e s z o w i e , k l ó r e p o w s t a ł y w la lach 1 6 9 2 - 1 6 9 8 . 
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II. 1. M . W i l l m a n n , Szi?.vV; rf«t stworzenia, 1668 , W a r s z a w a , B i b l i o t e k a N a r o d o w a . Fot . 
P r a c o w n i a R e p r o g r a f i c z n a B i b l i o t e k i N a r o d o w e j , W a r s z a w a 

p r z y p u s z c z a m , bądź to w f o rm ie o d r ę b n e g o szkicu w y k o n y w a n e g o farbą 
o le jną , o c z y m zda je się świadczyć aż ki lkanaście zachowanych wi l lman -
n o w s k i c h dz ie ł tego typu'', bądź też j u ż b e z p o ś r e d n i o n a zagrun towane j 
p o w i e r z c h n i obrazu , n a co m o ż e wskazywać odkryc ie podczas n i e d a w n e j 
konserwac j i d w ó c h lubiąskich obrazów: Męczeństwo św. Piotra i Męczeń­
stwo św. Pawła (obecnie k. p .w. św. Stanisława Kostk i , Warszawa) , swo­
b o d n e g o k o n t u r o w e g o szkicu w y k o n a n e g o czernią węg lową na brązo-
w o c z e r w o n e j z a g r u n t o w a n e j powierzchn i płótna7 . Ods ł on i ę te na d r u g i m 
obraz ie l iczne pentimenti wskazu ją , iż W i l l m a n n w trakcie ma lown ia d o ­
k o n y w a ł częstych zm ian ws tępnego szkicu k o m p o z y c j i przedstawienia , 
co świadczy, iż wciąż jeszcze trwało k o n c e p c y j n e o p r a c o w y w a n i e obrazu . 
C o ważne , z tak im właśnie s p o s o b e m p r z y g o t o w y w a n i a k o m p o z y c j i obra ­
z u W i l l m a n n m ó g ł się zapoznać podczas swo jego p o b y t u w Ams te rda ­
m i e , p o d p a t r u j ą c lekcje p r o w a d z o n e w p racown i Rembrandta 8 . T a p o -

" H. Lossow, Mkiwel Willmann (1630-1706) - Master der Barockmalerei, Wurzbnrg J994, nr 
kal. A. 10, 12, 52, 8:5, 92, 90. 108. 114, 119, 140; A. Kozieł, recenzja z: H. Lossow, Michael Wil­
lmann..., Dzielą i Interpretacje, 3, 1995, s. 140-141, nr 47, 54, 55; Aukcja: Sothcby, New York, 
20 V 1993, nr 303; M. Mojzcr, Deutsche und mierre.kla.vMe Gemalde ans dem 11-18. Jahrhundert. 
Museum der bildenden Kuliste, Budapesl, Budapest 1975, nr kat. 18. Najprawdopodobniej kolejne trzy 
zaginione obecnie olejne szkice Willmanna znajdowały się niegdyś w legnickiej kolekcji D. Kauscha 
- Verzeiclmijl der besseren Originale non Oelgemlde.n m der Sammlung des K. Pr. Regierungs= und Medi-
cmal=Ralhs, I). Kausch, zu Lugnitt, Brcslan 1818, nr kal. 110-112. 

' T . Sawicki, Technika Michaela Wilhnamia na. przykładzie dwóch obrazów z lubińskiego cyklu „Mę-
czeństw" - „Męczeństwa św. Piotra" i „Męczeństwa św. Pawia", Ochrona Zabytków, 1, 2000, s. 41. 

8 Przystępując do pracy nad obrazem Rcmbrandl na ogól zastępował przygotowawczy rysu­
nek sporządzanym brązową, półprzezroczystą farbą szkicem, który wykonywany był pędzlem w far­
bie olejnej bezpośrednio na powierzchni zagruntowanego podobrazia, a w dalszej fazie opracowy-

http://mierre.kla.vMe
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bieżna analiza sposobu opracowywania przez Willmanna malarskiego 
dzieła zdaje się wskazywać, iż włoska koncepcja wykorzystania rysunku 
na papierze jako medium intelektualnej pracy artysty nad dziełem była 
dla śląskiego malarza najprawdopodobniej obca. Choć Willmann pla­
nował zwieńczyć swoją holenderską edukację podróżą do Włoch, to 
jednak z powodu braku środków finansowych nigdy nie doszła ona do 
skutku. Stąd też źródłem podstawowej wiedzy o nowożytnej teorii sztuki 
pozostała dla artysty trzecia część szesnastowiecznego traktatu niemie­
ckiego humanisty Waltera Hermanna Ryffa, będąca tłumaczoną na 
język niemiecki kompilacją wczesnorenesansowych traktatów Albertiego 
i Gauricusa9. Umieszczone przez Willmanna na posiadanym przez siebie 
egzemplarzu dzieła Ryffa podreślenia i uwagi zresztą wymownie świad­
czą, iż wykorzystywał on ten traktat przede wszystkim jako rodzaj war­
sztatowego podręcznika, który później został uzupełniony o własne 
notatki artysty. Sztuka włoska, niedostępna jako model działalności arty­
stycznej, a znana jedynie poprzez włoskie dzieła z holenderskich i nie­
mieckich kolekcji, była recypowana przez Willmanna na bazie jego tra­
dycyjnego, cechowego wykształcenia przede wszystkim jako idealny 
„prototyp" - wzorzec poprawnego aktu, kompozycji, a także stylistyki 
malarskiego dzieła. 

Jeszcze podczas edukacyjnego pobytu w Amsterdamie Willmann 
zakupił zbiór w większości włoskich i to głównie XVI-wiecznych grafik, 
które stały się podstawą jego indywidualnych rysunkowych ćwiczeń, 
prowadzonych według metod nauczania Jacoba Backera i samego Rem-
brandta1". Często praktykowane w pracowni przy Jodenbreestraat gru­
powe rysowanie z modela według aranżowanych przez uczniów i od­
wiedzających artystę gości układów historycznych scen oraz na podsta-

wania obrazu poddawany byt autorskim korektom - E. van dc We lcr ing , C. M. G r o c n , J . A. Mosk, 
Summary Report on Ihe Restdts of Ihe Technwal Emmmalum. of Rembrandl's Night Watch, Bttlletin van 
het R i j k s m u s c u m , 24. 197G, nr kat. 1 -2 . s. 75: Art and Auloradiography: Insiglits inlo Ihe Genesis of 
Paintings by Rembramlt, Von Dyck and Vermeer. red. M. W y n n Ainsworth , The Metropol i tan M u s e u m 
o! Art, N e w York 1982. s. 27; E. van dc We lc r ing , Sludies m Ihe worhhop practice of Ihe early Rem­
brandl, A m s t e r d a m 1986, s. 17-23; Der unskhtbare Rembrandl: Resultate der lechnisdien und nalur-
wmenschafllkher Forschung, |w:J Rembrandl. Der Meisler und setne Werhlall: Gemalde, kat. wystawy, 
Berl in 1991, Gcmaldcgalcr ic S M P K im Al len Museum. Berlin 1991, s. 90 -105 . 

* G. H. Rivius. Der furnembsten nolwendigslen der garilzen Architektur angeharigen malhematischen 
und mschanachen Kunst eygeidlicher HerirM und -lerstendlkhe Unlerrkhlung, Ni t ruberg 1547, cz. 3 
(Praga, Czechy, Strahóvska knihovna, sygn. A Y X I I 15). Reprint dzieła Riviusa zosta! opubl iko ­
wany w serii Dokumenla Technica. Darlellungen und Quellen zur Technikgeschkhle, red. K - H . Mancgold , 
W . T r c u c , seria II : QiieU?.nsdmJlen zur TtdmUtgesdlkhU, H i k l e s b e i m - N c w Y o r k 1981. Szerzej na 
temat wpływu dzieła Rivittsa na Wi l lmanna: A. Kozieł, Rysunki Michaela Willmanna..., s. 81 -83 . 

10 Szerzej na lemat pobytu Wi l lmanna w Amsterdamie i j e g o aulodydaktyce: A. Kozieł, 
Michaela Willmanna droga na „szczyt szlaki". Wczesne rysunki artysty w grafikach Josefa Gregoryego, 
Biuletyn Historii Sztuki, 58, 1990. nr 3 - 4 , s. 2 8 5 - 3 0 0 oraz A. Kozieł , Rysunki Michaela Willmanna..., 
s. 51 -80 . 
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wie dostarczanych przez mistrza rysunkowych wzorców poprawnej 
kompozycj i" , Willmann naśladował korzystając jednak wyłącznie z zaku­
pionego przez siebie zbioru miedziorytniczych „prototypów". Studium 
aktu zastępowało więc przerysowanie odpowiednich postaci z miedzio­
rytu, zaś samo komponowanie całości przedstawienia przybierało formę 
przypominającą układanie collage'u z „wyciętych" z grafik postaci i frag­
mentów scen. Co ciekawe, Willmann, wiernie naśladując dydaktyczne 
praktyki Rembrandta, jednocześnie zrezygnował z wykorzystania akwa­
fort, które amsterdamski mistrz wykonywał specjalnie dla swoich ucz­
niów jako wzorce poprawnej kompozycji i aktu. Zakupiony przez Will-
manna w Holandii zbiór „prototypów" tworzyły bowiem miedzioryty 
wykonane głównie według dzieł cenionych włoskich malarzy, jak Baccio 
Bandinelli, Giulio Romano czy Francesco Salviati oraz artystów nider­
landzkich o zdecydowanie italianizującej orientacji, jak Michiel Coxie, 
Frans Floris czy Lambert Lombard. Ten jednoznaczny i świadomy 
wybór „prototypów" poprawnej kompozycji i aktu właśnie z kręgu 
XVI-wiecznej sztuki włoskiej, a nie wykonywanych przez Rembrandta 
graficznych modeli, można postrzegać wręcz jako pierwszą krytykę 
rembrandtowskiego naturalizmu, przeprowadzoną z pozycji „klasycy-
stycznego" ideału. 

Recepcja włoskiego „prototypu" sztuki w twórczości Willmanna nie 
kończyła się na imitacji aktu i kompozycji, lecz także obejmowała malar­
ską stronę obrazów włoskich mistrzów. Studia nad obrazami Wenecjan, 
rozpoczęte najprawdopodobniej jeszcze w Flolandii i kontunuowane 
podczas późniejszych podróży artysty, odegrały bez wątpienia kluczową 
rolę dla ukształtownia się swobodnej maniery malarskiej Willmanna. 
Szczególne znaczenie miał tutaj pobyt młodego artysty w Pradze, gdzie 
miał on możliwość pogłębionego kontaktu z włoskimi obrazami z two­
rzącej się od około połowy lat pięćdziesiątych na zamku hradczańskim 
nowej cesarskiej galerii malarstwa. Zbiory te znany francuski lekarz i nu­
mizmatyk, Charles Patin, w liście z 1673 roku do właściciela słynnego 
zbioru malarstwa, księcia Antona Ulricha, entuzjastycznie określał jako 
„bez przesady najpiękniejsze obrazy na świecie: mają tutaj pięćdziesiąt 
Tycjanów, mały pokój pełny dzieł Rafaela i cztery lub pięć pokoi pełnych 
pierwszorzędnych dzieł"12. Apogeum włoskich fascynacji Willmanna 

" O metodach nauczania kompozyc j i stosowanych w pracowni R e m b r a n d t a zol).: Bij Rrnn-
bnmdl tn de Ijeer I Rembrandl as Teadter, kat. wystawy, M u s c u m lici Rembrand thu i s Amsterdam 
1984 -1983 , opr . 1'. Schalborn, A m s t e r d a m 1984; W. W. Rob inson , RembrandCs Skekhes of Historicat 
Subjects, [w:J Drmtimg dejińed, p r z e d m o w a i kom. K . O b e r h u b e r , red. W. Strauss, T . Felkcr, New 
Y o r k 1987, s. 2 4 1 - 2 5 0 oraz S. Alpers, Rembrandl ais Unlernehmer. Sein Atelier und der Marki, Koln 
1989, s. 92 -90 . 

12 Cyt. za: J. N c n m a n n , Obrazdma PraiMw hradu, Praha 1904, s. 25. 
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n a s t ą p i ł o j e d n a k p o n a d d w a d z i e ś c i a l a t p ó ź n i e j , k i e d y t o w 1 6 7 7 r o k u 
z s z e ś c i o l e t n i e j n a u k i w I t a l i i w r ó c i ł p a s i e r b i n a j l e p s z y u c z e ń W i l l m a n n a , 
J o h a n n L i s k a . P o w s t a ł a w ó w c z a s s e r i a o b r a z ó w W i l l m a n n a , k t ó r e m o ż n a 
ś m i a ł o u z n a ć za j e d n e z n a j l e p s z y c h i t a l i a n i z u j ą c y c h p ł ó c i e n w c a ł y m 
m a l a r s t w i e p ó ł n o c n o e u r o p e j s k i m X V I I w i e k u . D o ś ć w s p o m n i e ć , iż j e d ­
n o z n i c h - p r z e d s t a w i e n i e s c e n y Pokłonu trzech króliu - p r z e z k i l k a d z i e ­
s ią t l a t b y ł o e k s p o n o w a n e w M u z e u m L u b e l s k i m j a k o p r a c a n i e z n a n e g o 
w ł o s k i e g o m i s t r z a z p o c z ą t k u X V I I I w i e k u , c o m o ż n a u z n a ć z a s y m b o ­
l i c z n e z w y c i ę s t w o W i l l m a n n a n a d g ł o ś n ą o p i n i ą F r a n c i s c o d e H o l l a n d y , 
a p r z y p i s y w a n ą s a m e m u M i c h a ł o w i A n i o ł o w i , iż „...malarze żadnego naro­
du [...] nie są w stanie ani tak dobrze skopijować, ani tak naśladotuać sposobu 
malowania włoskiego mającego powinoiuactwo z starożytną Grecją, żeby zaraz nie 
poznać rekę obcą, choćby największe zrobiła wysilenie..."li. Ś m i e m t w i e r d z i ć , ż e 
W i l l m a n n z r o b i ł t o b e z z b y t n i e g o „ w y s i l e n i a " - a n i r ę k i , a n i t y m b a r d z i e j 
i n t e l e k t u . T a d o s k o n a ł a i m i t a c j a w ł o s k i e g o a k a d e m i c k i e g o m a l a r s t w a 
a la Maratta z o s t a ł a b o w i e m w y k o n a n a z a p e w n e b e z p r z y g o t o w a w c z y c h 
r y s u n k ó w , w s p o s ó b w ł a ś c i w y d l a d a w n e j p ó ł n o c n o e u r o p e j s k i e j t r a d y c j i 
w a r s z t a t o w e j - p o p r z e z z e s t a w i e n i e c a ł e g o p r z e d s t a w i e n i a z d w ó c h g r a ­
f i c z n y c h „ p r o t o t y p ó w " a u t o r s t w a C a r l a M a r a t t y o r a z P i ę t r o T e s t y 1 3 . Z a ­
p y t a j m y w i ę c , p o c o M i c h a e l W i l l m a n n r y s o w a ł ? 

W y d a j e s i ę , iż w p r z y p a d k u W i l l m a n n a , j a k i z r e s z t ą t a k ż e w i ę k s z o ­
śc i ó w c z e s n y c h p ó ł n o c n o e u r o p e j s k i c h a r t y s t ó w , o w y k o n y w a n i u r y s u n ­
k u n a p a p i e r z e d e c y d o w a ł y p r z e d e w s z y s t k i m u t y l i t a r n e w z g l ę d y o r a z 
d a w n a w a r s z t a t o w a t r a d y c j a . B e z w ą t p i e n i a f u n d a m e n t e m s p r a w n e g o 
f u n k c j o n o w a n i a k i l k u o s o b o w e j p r a c o w n i W i l l m a n n a b y ł a w y w o d z ą c a s ię 
j e s z c z e z t r a d y c j i ś r e d n i o w i e c z n e g o w z o r n i k a " ' i n s t y t u c j a p r a c o w n i a n e g o 
b a n k u g r a f i c z n y c h „ p r o t o t y p ó w " . T o z a w a r t e w n i m w z o r c e z a p e w n i a ł y 
p o d s t a w ę k o n c e p c y j n e j p r a c y m i s t r z a w a r s z t a t u i t o z a p e w n e n a i c h w y -

13 A . Kozieł , recenzja..., s. 142, nr 67, il 2. 
" F. dc Hol landa, O malarstwie starożytnym, 1)48 |w:J Teoretycy, pisarze i artyści o sztuce 1500-

-1600, opr . J. Białostocki, Warszawa 1985, s. 180. 
15 The lUustmted Barlsch, red. W. L. Strauss, t. 47: Italiom Maslers of the Seventeenlh Cenlury, red. 

P. Bell ini , New Y o r k 1983, nr 5; t. 45: Ilalian Maslers of the Seiienteenth Cenlury, red. M. Carter 
Leach, R. W. Wallacc, New Y o r k 1982, nr 3. 

10 Por. R. W. Scheller, A Sumey of Medieyal Model Boote, Haar lcm 1969. T radyc ja gromadzenia 
w warsztatach cechowych rysunkowych tablic „pro to typów" była w X V I I - w i c c z n e j Holandi i i N iem­
czech wciąż jeszcze powszechnie stosowaną praktyką - zob. P. Schatborn, Dulch Figurę Drawings 
from the Seyenleenih Cenlury, ka(. wystawy, Ri jksprcntenkabinett , 1981-1982 , R i jksmusc i im Amster ­
d a m ; National Gallcry o r Ar i , Wash ington , 1982, T h e H a g n e 1981, s. 2 8 - 3 1 , H. Gcissler, Die 
Zeichnungen des Augsburger Bddhaiters Caspar Meneller. Uberlegungen zum Kopierwesen m Deutschland 
um 1600, Mi inchencr Jahrbuch der b i ldenden Ki inste, 3F 34, 1983, s. 5 9 - 1 0 0 ; J. B rnyn , On Rem-
hrandCs Use oj Studio-Props and Model Drawings During the 1630, [w:J Essays in Notlhern European Art 
presenled to Egherl Hanerkamp-Begemann on his shclielh hirlhday, Doornsp i j k 1983, s. 5 5 - 6 0 ; H . Dickcl, 
Deutsclie Żeiclienbuclier des Barock. Eine Geschichle der KiinsllerausbU- dung, H i l d c s h e i m - Z i i r i c h - N e w 
Y o r k 1987, s. 103-146. 
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k o r z y s t a n i u t a k ż e o p i e r a ł s i ę m o d e l p r z e k a z y w a n i a p r z e z m i s t r z a j e g o 
w s p ó ł p r a c o w n i k o m p o d s t a w o w y c h w i z u a l n y c h i n f o r m a c j i , p o z w a l a j ą ­
c y c h n a w s p ó l n e o p r a c o w y w a n i e o b r a z u . C h a r a k t e r k i l k u z a c h o w a n y c h 
r y s u n k ó w W i l l m a n n a o r a z i n n y c h z n a n y c h n a m d z i e ł , p o c h o d z ą c y c h 
n a j p r a w d o p o d o b n i e j z w ł a s n e j k o l e k c j i w s p ó ł p r a c o w n i k a a r t y s t y , J o h a n -
n a E y b e l w i e s e r a , w s k a z u j e , iż z o s t a ł y o n e w y k o n a n e w c e l u u z u p e ł n i e n i a 
w a r s z t a t o w e g o b a n k u „ p r o t o t y p o w y c h " r y c i n . O p r ó c z r y s u n k o w y c h k o ­
p i i o g l ą d a n y c h p r z e z m ł o d e g o a r t y s t ę o b r a z ó w o r a z g r a f i k , j a k n p . z a ­
c h o w a n y r y s u n e k Męczeństwo dziesięciu tysięcy chrześcijan, w y k o n a n y w e ­
d ł u g g r a f i c z n e j r e p r o d u k c j i o b r a z u A l b r e c h t a D u r e r a z 1 5 0 8 r o k u 1 7 , b y ł y 
t o z a p e w n e t a k ż e „ i n w e n c j e " , j a k s z k i c o w e p r z e d s t a w i e n i e s t a r o t e s t a -
m e n t o w e j s c e n y Ofiary Dawida18, d o d a t k o w o o p a t r z o n e p r z e z a r t y s t ę 
w y j ą t k o w o o b s z e r n y m s ł o w n y m k o m e n t a r z e m , n a j p r a w d o p o d o b n i e j 
w s k a z u j ą c y c h t e m a t y s t a r o t e s t a m e n t o w y c h s c e n o f i a r , w k t ó r y c h „ w y n a ­
l e z i o n e " p r z e d s t a w i e n i e m o g ł o b y ć u ż y t e j a k o „ p r o t o t y p " k o m p o z y c j i . 
T e n z a p e w n e g r o m a d z o n y p r z e z a r t y s t ę l a t a m i z b i ó r g r a f i c z n y c h i r y ­
s u n k o w y c h w z o r c o w y c h r o z w i ą z a ń , u z u p e ł n i a ł y t a k ż e m o d e l e p r z e d s t a ­
w i e ń p o j e d y n c z y c h p o s t a c i o r a z , c o j e s t w i e l c e p r a w d o p o d o b n e , r y s u n ­
k o w e z e s t a w y „ p r o t o t y p ó w " g ł ó w , r ą k i i n n y c h c z ę ś c i l u d z k i e g o c ia ła . 
O i s t n i e n i u w l u b i ą s k i e j p r a c o w n i z b i o r u w z o r c ó w p o j e d y n c z y c h p o s t a c i 
z a ś w i a d c z a j ą d z i s i a j z n a n e z f a k s y m i l o w e j a k w a t m t y J o s e p h a B u r d e t a : 
p r z e d s t a w i e n i e s t a r c a w o r i e n t a l n y m s t r o j u 1 9 , r y s u n k o w e p r z e s t a w i e n i e 
Siedzącej kobiety (ił. 2 ) o r a z t r z y z a c h o w a n e m o d e l e p o j e d y n c z y c h m ę s k i c h 
p o s t a c i , k t ó r e z o s t a ł y w y k o n a n e „ z n a t u r y " n a p a p i e r z e w f a r b i e o l e j n e j 2 0 . 
P o ś r e d n i m ś w i a d e c t w e m s p o r z ą d z a n y c h p r z e z W i l l m a n n a r y s u n k o w y c h 
t a b l i c „ p r o t o t y p ó w " g ł ó w , r ą k , s t ó p i i n n y c h c z ę ś c i c i a ł a j e s t d z i s i a j aż 
s i e d e m n a ś c i e , u c h o d z ą c y c h d ł u g o z a d z i e ł a s a m e g o m i s t r z a , r y s u n k o ­
w y c h z e s t a w ó w „ p r o t o t y p ó w " a u t o r s t w a w s p ó ł p r a c o w n i k a W i l l m a n n a , 
J o h a n n a E y b e l w i e s e r a (i l . 3 ) , k t ó r e n a j p r a w d o p o d o b n i e j p o w s t a ł y j a k o 
k o p i e r y s u n k ó w o r a z f r a g m e n t ó w g r a f i k z n a j d u j ą c y c h s i ę n i e g d y ś w l u ­
b i ą s k i e j p r a c o w n i 2 1 . 

P o r ę c z n o ś ć r y s u n k o w y c h p r z e d s t a w i e ń z a p e w n e s p r a w i ł a , iż W i l l -
m a n n p r z y g o t o w y w a ł r y s u n k i n a p a p i e r z e t a k ż e w c e l u k o r e s p o n d e n ­
c y j n e j p r e z e n t a c j i z a m i e j s c o w y m f u n d a t o r o m p r o j e k t ó w z a m ó w i o n y c h 
w l u b i ą s k i m w a r s z t a c i e d z i e ł . W y k o n a n i e p r z e z a r t y s t ę t a k i e g o d z i e ł a , 
o k r e ś l a n e g o w l i s t a c h d o f u n d a t o r ó w z a z w y c z a j t e r m i n e m Entwurff, n i e 

17 A. Kozieł , RysunkiMidiada Willmanna..., kat.: M. W i l lmann , nr A. II. 43. 
18 I b idem, kat.: M. W i l l m a n n , nr A. I. T2. 
19 I b idem, kat.: Grafiki , nr A . 121. 
20 I b idem, kat.: M. W i l lmann , nr A. I. 35 -87 . 
21 Ib idem, kat.: J . Kybclwiescr, nr A. II. 1-17. 
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II. 2. M . W i l l m a n n , Siedząca kobieta i czle-ry studia stóp, p r z e d 1 6 9 2 , W a r s z a w a , M u z e u m 
N a r o d o w e . Fot . M u z e u m N a r o d o w e , W a r s z a w a 

by ło częste i dotyczy ło wyłącznie prac ma jących istotne znaczenie. Spo ­
śród z a m ó w i o n y c h w lubiąskiej p racown i j e d e n a s t u obrazów dla kościoła 
k lasztornego w K a m i e ń c u Ząbkowick im j e d y n i e Wniebowzięcie NMP z o ł ­
tarza g ł ó w n e g o zostało wcześniej w f o rmie r y s u n k o w e g o Entwurff-u 
przeds tawione d o akceptacj i k a m i e n i e c k i e m u opatowi G e r a r d o w i W o i -
wodżie2 2 . Natomiast z s i edmiu obrazów n a m a l o w a n y c h dla sedleckiego 

** Na tcmal realizacji przez lilbią.śki warsztat lego zamówienia /.ob.: P. Skobel , Michael Will-
mamts GemMde m derehemal. Cislmmum-Stiflskirche m Kamenz m Schleswn, Schweidnitz 1920 (= Ca ­
m e r a in Vergangenhc i l und Gegcnwar i , 4); J . N c i i m a n n , Jan Kryslof Liśhi, U m e m , 15, 1967, 
s. 2 8 3 - 2 8 4 oraz P. Preiss, Jim Krzysztof Lisku. Przyczynki do studium nad twórczością. Roczniki Sztuki 
Śląskiej, 7, 1970, s. 134-135. 
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o p a t a S n o p k a , t y l k o p r z e z n a c z o n e d l a g ł ó w n e g o o ł t a r z a n o w e g o k o ś c i o ­
ł a k l a s z t o r n e g o w S e d l c u p r z e d s t a w i e n i e Męczeństwa 500 cystersów i kartu­
zów w Sedlcu W i l l m a n n p o p r z e d z i ł w y k o n a n i e m o b e c n i e z a g i n i o n y c h 
r y s u n k o w y c h p r o j e k t ó w d z i e ł a ' * . 
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II. 3. J . E y b e l w i e s e r , Tablica 22 męskich głów, W a r s z a w a , M u z e u m N a r o d o w e . Fo t . M u ­

z e u m N a r o d o w e , W a r s z a w a 

W y k o r z y s t a n i e r y s u n k u j a k o m e d i u m p r e z e n t a c j i m a l a r s k i c h m o ż l i ­
w o ś c i l u b i ą s k i e j p r a c o w n i w r y n k o w e j s t r a t e g i i p o s t ę p o w a n i a W i l l m a n n a 
w o b e c z a l e c e n i o d a w c ó w w y m a g a ł o o d a r t y s t y n a d a n i a r y s u n k o w y m p r o ­
j e k t o m t a k i e g o k s z t a ł t u , k t ó r y n i e t y l k o z a p e w n i a ł f u n d a t o r o w i o b r a z u 
m o ż l i w i e p e ł n e z a p o z n a n i e s ię z p r z y s z ł y m w y g l ą d e m z a m ó w i o n e g o 
d z i e ł a , l e c z t a k ż e o d d z i a ł y w a ł n a z l e c e n i o d a w c ę p o p r z e z r y s u n k o w y 
k u n s z t a u t o r a . S t ą d t eż z a c h o w a n y r y s u n k o w y E n t w u r f f k a m i e n i e c k i e g o 
W n i e b o w z i ę c i a N M P 21 ( i l . 4 ) t o d z i e ł o o p e ł n e j i s k o ń c z o n e j f o r m i e , p i e ­
c z o ł o w i c i e w y p r a c o w a n e j n a o z d o b n y m n i e b i e s k i m p a p i e r z e p r z y u ż y c i u 
p r e c y z y j n e j , m o d u l o w a n e j k r e s k i w t u s z u i r ó ż n i c o w a n e g o w a l o r o w o 
l a w o w a n i a . P o d o b n i e o p r a c o w a n e z o s t a ł y t a k ż e i n n e a u t e n t y c z n e d z i e ł a 
W i l l m a n n a , k t ó r e n a j p r a w d o p o d o b n i e j p o w s t a ł y j a k o r y s u n k o w e E n t -
w u r f f - y z a m ó w i o n y c h w l u b i ą s k i e j p r a c o w n i o b r a z ó w , j a k c h o ć b y r y s u ­
n e k z p r z e d s t a w i e n i e m Wizji św. Eustachego z 1 6 6 5 r o k u d l a o p a t a w r o ­
c ł a w s k i c h p r e m o s t r a t e n s ó w M a t t h e u s a P a u l a , c z y t eż w y k o n a n y n a n i e ­
b i e s k i m p a p i e r z e r y s u n k o w y p r o j e k t o b r a z u Chrystus uzdrawiający choiych, 
i opętanych d l a c y s t e r s ó w z H e n r y k o w a 25. 

N a I cma l p r a c y W i l l m a n n a d la s c i l l eck i cgo k lasz toru zol).: ). N c u m a n n , Expresi-mi tendence 
v ćeske barokni malbe, 2, Galeria, K, 19H4, s. 175-195. 

A. Kozieł, Rysunki Michaela Willmanna..., kat.: M. Wi l lmann, nr A. I. 38. 
25 I b i d e m , kat.: A . W i l l m a n n , n r A . I. 2, (i. 
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C h o ć rysunek z a p e w n e nie stanowił d la W i l l m a n n a m e d i u m k o n ­
c e p c y j n e g o przygo towan ia dzieła, to j e d n a k był przez śląskiego artystę 
wykorzys tywany j a k o f o r m a pub l i czne j demons t rac j i j e g o artystycznych 
możl iwości . T a k ą rolę p o n i e k ą d pełn i ły j u ż r y s u n k o w e pro jek ty obra ­
zów, wabiące f u n d a t o r ó w swą kunsz towną fo rmą . T a k a funkc ja była wła­
ściwa także w y k o n y w a n y m przez W i l l m a n n a r y s u n k o w y m p r o j e k t o m 
re l ig i jnych graf ik , które były r y towane g łówn ie przez augsbursk ich i n o ­
rymbersk ich artystów. Cechą charakteryzu jącą większość zachowanych 
r y s u n k ó w o tej funkc j i jest r edukc j a kształ towania przedstawienia przy 
użyc iu linii, na rzecz b u d o w a n i a dzieła n a bazie ma larsk iego ńlievo (ił. 5). 

I ry m 
-yr 

• --.-i 

II. 4. M . W i l l m a n n , Wniebcnuzięcie, NMP, II. 5. M . W i l l m a n n , Opłakiwanie Chrystu-
1704 , S taa t l i che M u s e e n z u B e r l i n , sa, 1 6 7 8 - 1 6 8 2 , S t u t t g a r t , S taa t sga -
K u p f e i s t i c h k a b i n e t t . Fot . J ó r g P. A n - ler ie . Fo t . S t a a t s g a l e r i e , S t u t t g a r t 
d e r s , B e r l i n 

Nieprzek łada lność na j ę z yk grafiki s ty l i s tyczno-ekspresy jnych cecli for ­
m y r y s u n k o w y c h p ro j ek tów sprawiała b o w i e m , iż to p o p r a w n i e r epro ­
d u k o w a n a przez r y town ików k o i n p o z y c y j n o - t o n a l n a s t ruktura r y s u n k o ­
wego przedstawienia pozostawała g ł ó w n ą płaszczyzną realizacji arty­
stycznej intencj i lubiąskiego artysty. T w o r z ą c w ma larsk im ńlievo uk ł ad 
k o m p o z y c y j n y o o k r e ś l o n y m znaczen iu , wyraz ie e m o c j o n a l n y m oraz 
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z r ó w n o w a ż o n e j i z e ś r o d k o w a n e j w o k ó ł c e n t r u m fo rmie , W i l l m a n n pre ­
zen towa ł się p r z e d e wszystk im j a k o „ inwento f " . O ile b o w i e m większość 
m a l o w a n y c h obrazów, a także n iektóre własne graf ik i W i l l m a n n a zostały 
w y k o n a n e p r zy w y d a t n e j p o m o c y p r z e c h o w y w a n y c h w warsztatowym 
zb iorze graf icznych „ p r o t o t y p ó w " , to w p r z y p a d k u znaczne j części p r o ­
j e k t ó w graf ik autorstwa W i l l m a n n a n ie j es teśmy w stanie wskazać n a wy ­
korzys tan ie j ak i chko lw iek p i e r w o w z o r ó w . Natomias t te dzieła, p r zy two­
r zen iu k tórych W i l l m a n n skorzystał z p o m o c y graf icznych „p ro to t ypów" , 
wskazu ją , iż decydu jąc się na sięgnięcie p o zewnęt rzne ź r ó d ł o inspiracji , 
artysta j e d n o c z e ś n i e starał się w s a m y m dziele ten fakt ukryć2 ' ' . T a świa­
d o m a autoprezentac ja W i l l m a n n a j a k o kreatora n o w y c h przedstawień 
w pe łn i o d p o w i a d a ł a p u b l i c z n e m u w i z e r u n k o w i artysty, z j a k i m utoż ­
samiał się sam lubiąski mistrz. W przes łane j J o a c h i m o w i v o n Sandrart 
w łasne j b iograf i i W i l l m a n n sam siebie przedstawi ł j a k o zawsze go towego 
d o dz ia łan ia twórcę, k tó ry pełny jest pomysłów, i ogromnie oczytany w prozie 
i poezji27, natomiast zawarte w j e d n y m z l istów d o opa ta S n o p k a słowa 
p o c h w a ł y W i l l m a n n a p o d adresem j e g o ucznia , J o h a n n a Liski , że jest 
o n ...in Inventirung der Hifitorien sehr geistrich...2S, s tanowi ły z pewnośc ią 
odzwierc ied len ie także i własnych aspiracji mistrza. 

W i l l m a n n d e m o n s t r o w a ł pub l iczn ie swoje artystyczne możl iwości 
n i e ty lko p o p r z e z m e d i u m graf iki , ale także w samodz ie lnych , kunsz to ­
w n y c h rysunkach . C h o ć dzis iaj o tej sferze działa lności lubiąskiego arty­
sty zaświadczają j e d y n i e anegdo ty i tylko d w a z a c h o w a n e a u t o n o m i c z n e 
r y sunk i , to j e d n a k paradoksa ln ie właśnie dz ięk i tego t y p u n ie l icznym 
k u n s z t o w n y m p r a c o m , a nie s e t k o m w i e l k o f o r m a t o w y c h obrazów, Wi l l ­
m a n n uzyskał p o n a d r e g i o n a l n ą sławę „śląskiego Apel lesa" . 

Z n a k o m i t y r y sunek Adoracja Mani jako cesarzowej i królowej (il. 6) 
został w y k o n a n y przez W i l l m a n n a 9 czerwca 1668 r o k u n a zamówien ie 
r e z y d u j ą c e g o w R z y m i e kardyna ła Fr iedr icha v o n Hessen . Powstanie 
r y s u n k u n a j p r a w d o p o d o b n i e j m ia ło związek z w ie lo le tn imi staraniami 
k a r d y n a ł a o wybór na s tanowisko b i skupa wroc ławskie j diecezj i , co osta­
tecznie nastąpi ło trzy lata p ó ź n i e j w 1671 roku2 9 . U k a z a n e na r y s u n k u 
w ie lowątkowe przedstawien ie p o w s z e c h n e g o kato l ick iego Kośc io ła 
w symbioz ie z habsburską m o n a r c h i ą oraz w i z e r u n k u s a m e g o kardyna ła 

20 Szerzej na ten temat: ib idem, s. 151—101. 
27 J . von Sandrart , Academia nobUissinme Artis Pktoriae..., Nor ibcrgac 1683, l. 2, ks. 3, s. 393. 
28 List W i l l m a n n a d o opa la Heinr icha S n o p k a z dnia 22 V 1702 r. - TTcbofi (Czechy), Slalni 

Oblastni Archiv , sygn. X L V I I / 4 . 
20 Na temat osoby Friedricha von Hessen i jego zabiegów o wrocławskie biskupstwo zob.: 

P. B u c h m a n n , Friedrich Landgraf von llessm-Damstadt, MalleserriUer, Kardowi mul Bischof von lin­
dan. Em Beilrag zur Breslauer Bisdwfs-GeschkhU, Breslau 1883 oraz W. Dersch, Beitrdge zur Geschkhte 
des Kardinals Friedrich von Hessen, Bhchojs von Breslau (1671-1682), Zeilschrift des Vcrc ins fiir 
Gcschichte Schlcsiens, 02, 1928, s. 273 -330 . 
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w pozie adoranta, najprawdopodobniej miało być rodzajem wizualnego 
„programu" wyborczego rzymskiego kardynała, skierowanego do wro­
cławskich kanoników katedralnych - elektorów biskupa wrocławskiej 
diecezji30. 
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II. 6. M. W i l l m a n n , Adoracja Marii jako królowej i cesarzowej, 1668, Os lo , Nasjonalgalle-
rtet. Fot. J . Lath ion , © Nasjonalgalleriet 

Niezależnie od naszych dzisiejszych ocen wartości artystycznej tego 
dzieła, sam fakt zamówienia przez Friedricha von Hessen wykonanego 
ręką Willmanna rysunku na papierze jako rzeczy mogącej przybliżyć 
uzyskanie tak długo oczekiwanego biskupiego tronu, można traktować 
jako świadectwo najwyższego uznania dla rysunkowego kunsztu lubią-
skiego artysty: jego kompozycyjnych umiejętności i wirtuozerii w opero­
waniu piórkiem i pędzlem. Tak wysokiej wartości rysunku jako samo­
dzielnej formy artystycznej wypowiedzi był świadomy także i sam Will-
mann, który swoje dzieło podpisał w lewym dolnym rogu, dokładnie 
pod przedstawieniem półpostaci fundatora, pełną sygnaturą w łacińskiej 
redakcji, stosowaną jedynie w wielkoformatowych akwafortach oraz 
ważniejszych malowanych obrazach. 

Tak jak rzymski kardynał uzależnił powodzenie swoich ambicjo­
nalnych i finansowych planów od artystycznych walorów rysunku lubią-
skiego mistrza, tak też i sam artysta wykorzystywał rysunek do urzeczy­
wistniania własnych ambicjonalnych planów, traktując go jako lakonicz-

30 Sześć lal wcześniej w podobny sposób Friedrich von Hessen zabiega! o biskupstwo Strass-
bnrga, zlecając przygotowanie „cinc Ahricnprobc" na okazje przyjęcia do strassburskiej kapituły 
katedralnej oraz sporządzając prezentujący jego zalely lisi w odpowiedzi na ogłoszenie przez kapi­
tułę warunków, jakie powinien spełniać kandydal na biskupa - W. Dersch, op. cii., s. 277-279. 
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n y d o w ó d swego artystycznego mistrzostwa. Św iadec twem takiej rol i ry ­
s u n k u w twórczości lubiąsk iego mistrza jest z a c h o w a n e r y s u n k o w e dzie­
ło z p rzeds tawien iem Apoteozy Joachima von Sandrarta (il. 7), dz ie ło , k tóre 
zostało osobiście przez W i l l m a n u a przes łane au torowi Teutsche Academie... 
R y s u n e k ten powstał w związku z p o d j ę t y m i przez lubiąsk iego artystę 
s taran iami o zamieszczenie j e g o biograf i i w łacińskie j edyc j i Teutsche Aca­
demie... . W i l l m a n n , k tóry z a p e w n e boleśnie odczu ł fakt pomin ięc i a j e g o 
osoby we wcześn ie j szym, n i e m i e c k o j ę z y c z n y m w y d a n i u dzieła, napisał 
w d n i u 12 września 1682 r o k u d o J o a c h i m a v o n Sandrar ta gratu lacy jny 
list Pochlebczą treść tego listu, będącego w istocie w ie l k im p e a n e m na 
cześć n iemieck iego ma larza i teoretyka sztuki , d o p e ł n i ł o f i a rowany San-
d ra r tow i r y s u n e k , k tóry mia ł być d o w o d e m artystycznych możl iwośc i 
lub iąsk iego mistrza. P rzeds tawiona n a r y s u n k u w y s z u k a n a a legoryczna 
scena Apoteozy Joachima von Sandrarta b o w i e m nie ty lko wzmacnia ła wy­
m o w ę listu, lecz także stanowiła pop i s i n w e n c y j n y c h umie ję tnośc i Wi l l -
m a n n a , a n iezwyk le p ieczołowic ie , w n iek tórych mie jscach wręcz cyze-
la torsko o p r a c o w a n a r y s u n k o w a f o r m a przeds tawien ia była celową 
d e m o n s t r a c j ą artystycznego kunsz tu lubiąsk iego mistrza j a k o rysownika . 

N ie jest n a m z n a n a b e z p o ś r e d n i a o p i n i a Sandrar ta o p rzes łanym 
d o N o r y m b e r g i wraz z g ra tu l acy jnym l istem r y s u n k u W i l l m a n n a . N ie 
u lega j e d n a k wątpl iwości , iż ta prezentac ja artystycznych możl iwości 
lub iąsk iego mistrza w y p a d ł a pomyś ln i e , b o w i e m Sandrar t , k tóry n igdy 
wcześnie j n ie zetknął się z W i l l m a n n e m i n a j p r a w d o p o d o b n i e j także n ie 
znał ż a d n e g o i n n e g o j e g o dzieła, zdecydowa ł się na podstawie j e d n e g o 
n iewie lk iego r y s u n k u umieścić obszerną b iograf ię i por t re towy wizeru ­
n e k lubiąsk iego artysty w łac ińsk im w y d a n i u swego dzieła. Przykładając 
s tosowane w Teutsche Academie... kryter ia wartośc iowania r y s u n k o w y c h 
p r a c d o o c e n y r y s u n k u W i l l m a n n a m o ż e m y j e d y n i e pode j r zewać , iż 
uc ie leśn iony w pracy lub iąsk iego mistrza w y s z u k a n y a legoryczny k o n ­
cept m ó g ł w oczach Sandrar ta zasłużyć co n a j m n i e j n a k o m p l e m e n t 
vottreffliche Irwention, a d r o b i a z g o w e i u w a ż n e o p r a c o w a n i e p ierwszego 
p l a n u przedstawien ia m o g ł o się spotkać z p o c h w a ł ą aufs flessigste mit der 
Feder gezeichnet und mit schwartz getuscht. W p r a w d z i e w idoczne m i m o ko ­
rekt r y s u n k o w e b łędy i m n i e j s tarannie , j a k b y o d r o b i n ę wild-durchgan-
genes o p r a c o w a n e tło, z a p e w n e obniża ły w oczach Sandrar ta o g ó l n ą war­
tość dzieła, to j e d n a k zawarta w liście W i l l m a n n a zręczna samokry tyka 
„spar taczonych" partii dzieła po łączona z h y m n e m p o c h w a l n y m na 
cześć autora Teutsche Academie... m o g ł y skutecznie j n iż o łowiowa biel 
tuszować p o m y ł k i lub iąsk iego artysty. 

31 List len jcsl przechowywany razem z rysunkiem w wiedeńskiej Albcrtinic. Jego pełną ire.ść 
podaje H. Lossow, op.cil., s. 131-132. 



II. 7. M. Willmann, Apoteoza Joachima von Sandrarta, 1682, Wiedeń, Graphische Samm-
lung Albertina. Fot. Albertina, Wiedeń 
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W e f e k c i e d z i ę k i j e d n e m u k u n s z t o w n e m u r y s u n k o w i ż y w o t W i l l -
m a n n a j e s z c z e z a j e g o ż y c i a z o s t a ł u w i e c z n i o n y n a k a r t a c h d z i e ł a S a n -
d r a r t a , a o p r a c o w a n y g r a f i c z n i e p r z e z L e o n a r d a I I H e c k e n a u e r a a u t o ­
p o r t r e t ś l ą s k i e g o a r t y s t y s ta ł s ię i l u s t r a c j ą j e g o b i o g r a f i i 3 2 . I n a c z e j n i ż w e 
w c z e ś n i e j s z y c h w ł a s n y c h w i z e r u n k a c h W i l l m a n n s p o r t r e t o w a ł s i e b i e 
w w y j ą t k o w o u r o c z y s t e j , w r ę c z d w o r s k i e j k o n w e n c j i : w u j ę c i u en face, 
w o z d o b n e j p e r u c e , o d z i a n e g o w ż a b o t o r a z p ł a s z c z a l ' a n t i q u e 3 3 - s ł o ­
w e m j a k o m a l a r z a , k t ó r e g o n a z w i s k o p r z y n a l e ż y j u ż d o „ w s z y s t k i c h 
s ł a w n y c h a r t y s t ó w " s t a r o ż y t n o ś c i i c z a s ó w n o w o ż y t n y c h . 

WHY DID AN ARTIST MAKE DRAWING? SOME REMARKS 
ON THE FUNCTION OF MICHAEL WILLMANN'S DRAWINGS 

S u m m a r y 

S a m u e l H o o g s t r a t e n r e c o u n t e d in his Groote Schouburgh... a n a n e c d o t e w h e n 
F r a n c o i s K n i b b e r g e n , J a n v a n G o y e n a n d J a n Porce l l i s h a d c o m p e t e d to see 
w h o c o u l d c o m p l e t e the m o s t beau t i fu l p a i n t i n g in the c o u r s e o f a day . A l t h o u g h 
t h r e e pa in ters w e n t a b o u t their w o r k in three d i f f e ren t ways , n o n ę o f t h e m used 
p r e p a r a t o r y d raw ings . T h i s a n e c d o t e seems to ref lect n o t o n l y w o r k i n g p r o -
cesses o f s o m e s e v e n t e e n t h - c e n t u r y D u t c h artist, b u t M i c h a e l W i l l m a n n ' s w o r k ­
i n g m e t h o d s as well . T h e necessity o f p r o m p t c o p i n g wi th the f l o o d o f o rder s 
m a d e W i l l m a n n e x t r e m e l y s imp l i f y the process o f p r o d u c t i o n o f a s t andard 
re l i g i ous p ic ture . Mos t o f l a r g e - f o r m a t canvases m e a n t f o r c h u r c h inter iors 
w e r e left in the f o r m o f r o u g h sketches a n d the i nven t i ve p b a s e o f the w o r k was 
n o less s imp l i f i ed by the ex tens i ve u se o f the artist's co l lec t ion o f g r a p h i c m o d e l s . 
N o t e w o r t h y is the fact tha t o n l y two W i l l m a n h s p r e p a r a t o r y d r a w i n g s are 
k n o w n : Six Days of Creation a n d The Ancestors of St. Joseph. S o w e can assume , 
that W i l l m a n n m a d e c o m p o s i t i o n a l d r a w i n g s f o r his p ic tures o n l y sporad ica l ly , 
in specia l cases, wh i l e his staple p r o c e d u r ę was to m a k e a c o n t o u r sketch d irect -
ly o n the g r o u n d e d sur face o f the p a i n t i n g as R e m b r a n d t u s e d to do . G e r m a n 
artist seems to h a v e m a d e m o r e o f t e n d r a w i n g s w h i c h w e r e s u p p o s e d to c o m ­
p le te the w o r k s h o p b a n k o f g r a p h i c m o d e l s . A m o n g these d r a w i n g s w e r e copies , 
sketches (Inventionis) a n d m o d e l s o f a s ingle h u m a n figurę, such as A Sitting 
Woman with Studies of Feet, a n d also d r a w i n g sets o f „ p r o t o t y p e s " o f h e a d s a n d 
o t h e r e l e m e n t s o f h u m a n b o d y , k n o w n to us f r o m d r a w i n g s m a d e by W i l l m a n n ' s 
associate, J o h a n n Eybe lwieser . W i l l m a n n p r e s e n t e d the pro jec t s o f p ic tures to 
the n o t - L e u b u s c u s t o m e r s u s i n g the m e a n s o f d r a w i n g s o n p a p e r . T h e s e d r a w ­
ings , ca l led Entwurff-s, l ike the B e r l i n i a n Assumption of Mmy o r V i e n n a ' s Christ 
Healing the Sick, h a d re lat ive ly c o m p l e t e d f o r m a n d w e r e o f t e n m a d e o n b lue 

32 A . Kozieł , Rysunki Michaela Willmanna..., kat.: Grafiki , nr A. 42. 
^ Michael Willmam (1630-1706), kal. wystawy, Rcsidcnzgalcr ic Salzburg 1994, M u z e u m 

N a r o d o w e we Wroc ławiu 1994, red. M. Adamsk i , I'. Łukaszewicz, F. Wagner , Salzburg 1994 
(= Schriften des Salzburgcr Barockmuseums , 19), s. 11G(E. Houszka) . 
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paper. Willmann also demonstrated his artistic skills as a draughtsman by the 
means of drawn projects to engravings made by mainly Augsburger and 
Nurnberger engravers and autonomous drawings like large The Adoration of 
Maty as Queen and Empress, ordered by the cardinal Friedrich von Hessen, and 
Apotheosis of Joachim von Sandra/t, which was sent by Wil lmann to the author of 
Teutsche Academie... These highly elaborated autonomous drawings brought 
Wil lmann an international fame. 


